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Polacy się kłócą. I to gdzie? W Parlamen-
cie Europejskim! Premier twarz skrył w
dłoniach dobrotliwą, przewodniczący

Jerzy Buzek w bok z zażenowaniem spogląda i
na znak dystansu mocno w ucho słuchawkę
wciska, ministrowie rządu, bez fałszywej
skromności – trzeba powiedzieć – najlepsze-
go, jaki Polska miała, zawstydzenie starają się
ukryć. 

Entuzjazm Europejczyków, i tych z lewa, 
i tych z prawa, ginie w polskim bagienku.

Na szczęście premier zachował godność i w
pyskówki się nie wdał. Z olimpijskim spoko-
jem przeszedł do porządku dziennego nad za-
rzutami warchołów z opozycji, że z mediów
publicznych wyrzucono wszystkich niemal
dziennikarzy o niewłaściwych poglądach. 
I słusznie. To przecież – podniósł się chór ko-
mentatorów – wstydu Polsce nie przynosi. 

W końcu nikt tych dziennikarzy nie zmu-
szał, żeby swoje poglądy mieli. Nie tego się od
nich wymaga. Na czas mogli je zmienić i się do-
stosować. Wtedy nikt by im złego słowa nie po-
wiedział. A tak to była awantura. Wyobrażacie
sobie państwo? Cała Europa patrzyła. Nie do
pomyślenia. I to o takie drobiazgi. ∑

KOMENTARZ

Paweł Lisicki
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RYSUJE rafał zawistowski

Porwanie Europy

Kilka dni temu w Londynie odsłonięto
pomnik Ronalda Reagana. Monument
ku czci wielkiego amerykańskiego

przywódcy stanął również w Budapeszcie. 
W sprawie pomnika Reagana w Warszawie
zapadła cisza. Ostatnie doniesienia pocho-
dzą z października 2009 r. („Pomnik Reagana
zagrożony. Wszystko przez kryzys i Baracka
Obamę”). 

A to było przed Smoleńskiem. Dziś budo-
wa pomnika w stolicy jest jeszcze trudniejsza.
Konserwator zabytków broni widoków jak
niepodległości, a prezydent miasta pyta
mieszkańców poprzez sondaż, czy chcą 
marnować pieniądze. Oczywiście nie chcą. 
De facto mamy embargo na pomniki, wyjąw-

szy monumenty Sowietów i niemieckich
ofiar wojny. 

Reagan nie był ani Niemcem, ani Sowietem.
Co więcej, Sowietów obalił. Niby z dzisiejszej
perspektywy działał w porządku, ale jednak...
czy aby nie za bardzo zdecydowanie, jedno-
znacznie? Czy ktoś, kto mówił o imperium zła,
zasługuje na pomnik w czasach jednoczącej się
Europy, której spory kawałek zbudowali byli
komuniści?  No i czy podkreślanie jego roli nie
pomniejsza roli światłych komunistów, którzy
nagle  jeszcze bardziej zmądrzeli i oddali część
władzy światłym opozycjonistom?

Na pomnik Reagana trzeba poczekać. Ktoś
w końcu przedefiniuje jego postać i Reagan
stanie się akceptowalny. Po dokładnej kwe-
rendzie z pewnością znajdzie się jakaś gnębio-
na mniejszość, która przygarnie Reagana. 

A z mniejszością to już przecież nikt nie za-
drze. ∑

WSTĘPNIAK

Jacek Karnowski

Reagan wielki niewygodny



listy

23/2011 11–17 VII 2011

Kupuję jak „Tysola” 
„Uważam Rze” czytam od samego począt-
ku. Gdzieś przy trzecim numerze
pomyślałem, że może by warto zamówić
prenumeratę, ale nie zdecydowałem się. 
Bo prenumerata nie daje tej przyjemności
wypadu do kiosku po Wasz/nasz tygodnik. 
I robię to z uczuciem, jakie zapamiętałem,
gdy w 1981 r. całą rodziną polowaliśmy 
na „Tygodnik Solidarność”. 

To pisałem ja, Wojciech Piotrowicz, 
czytelnik pierwszej kategorii

Dobranie Waldemara Łysiaka do składu
„Nietykalnych” było mistrzowskim posu-
nięciem! Ogromne brawa także dla pana
Mariana Zubrzyckiego i duetu Szty-
bor/Oleksicki – rysunki i montaże to
mistrzostwo!
Nie żebym nie składał podziękowań reszcie
ekipy – po prostu znam Was z „Rzepy”.
Mam nadzieję, że ostatnie tasowanie wła-
ścicieli nie odbije się na poziomie gazety 
i tygodnika.

Max Konopiński

Wasz tygodnik to najjaśniejszy punkt na
firmamencie prasowym w Polsce. Zawsze
czytam, jak mówią, od deski do deski. Tyl-
ko że zaczynam od strony 99., od Łysej
Prawdy. A później już normalnie, czyli 
od początku. 
Pozdrawiam

Wiesław Matusiński, Detroit

Pozwolę sobie krótkim, acz treściwym
„Dziękuję” wyrazić wdzięczność za Waszą,
nazwijmy to „opozycyjną działalność” 
i odsłanianie usilnie ukrywanej 
przez większość mediów prawdy.
Z poważaniem

Bartłomiej Z. Wojarski

Serdecznie dziękujemy państwu za wszyst-
kie napływające szeroko zwłaszcza w
ostatnich dniach słowa otuchy i wsparcia.
Dziękujemy! Ten tygodnik przygotowuje-
my z wielką pasją i poczuciem szansy,
która, Bóg jeden wie, ile potrwa.

Kto zmniejszy deficyt
Red. Paweł Lisicki w swoim artykule
napisał, że Grecy sami są sobie winni, bo
tak, a nie inaczej właśnie głosowali przez
lata. Więc pytam – czy którakolwiek z par-
tii rządzących w Grecji przez ostatnie 
20 lat zmniejszała deficyt budżetowy?
Spuentował Pan swój wywód konstatacją,
jakoby Polacy wciąż mogli swoimi głosa-
mi... Otóż nie, Polacy nic nie mogą,
podobnie jak nie mogli Grecy.
Przez ostatnie 20 lat w Polsce nie było też
ani jednej koalicji rządzącej, która nie za-

dłużałaby Polski! Na kogo zatem mają gło-
sować Polacy, nawet przyjąwszy, że
chcieliby się na greckich błędach uczyć?

Wojtek

Może na tych, którzy zwiększali najmniej?
Różnica pomiędzy zalaniem mieszkania
sąsiada a zerwaniem tamy na rzece jest
dość zasadnicza, choć i jedno, i drugie by-
wa nazywane potopem. 

Polskość daje szczęście 
Proszę podziękować panom Karnowskim
za piękny wywiad z panem J.M. Rymkiewi-
czem. Cieszę się, że tak odważne i do bólu
prawdziwe słowa mogły, dzięki „Uważam
Rze”,  zaistnieć w przestrzeni publicznej,
karmionej tak jednostronnym przekazem.
Dziękuję za jasne przypomnienie, co jest
dobre, a co złe. Dziękuję za słowa Poety
tak szczerze przejętego losem narodu.
Żywię nadzieję, że „karnawał wolności” za-
początkowany pojawieniem się Waszego
pisma potrwa dłużej niż do najbliższych
wyborów.
Serdecznie pozdrawiam

Michał Kuc

Droga gazeto, jestem pod wrażeniem słów
Jarosława Marka Rymkiewicza z waszej
rozmowy z nim.  „Polskość daje szczęście”.
Tak właśnie czuję. Ta miłość była we mnie
zawsze. I tylu było przed nami...
Mam taki obraz z dzieciństwa: Jest rok
1965, ogród mojej babci Zofii, a w nim „ta-
jemnicza furtka”. Otworzył ją dla mnie mój
kochany tata. Usłyszałam: „Tam jest Pol-
ska!”.  Nie zwróciłam uwagi na to, co
powiedział – byłam małą dziewczynką. 

To było dawno temu. Ale do dziś czuję to
dziwne, mocne wrażenie, że „świat jest taki
ogromny, że nie widać końca”. Byłam wte-
dy bardzo szczęśliwa.
Zainspirowana postawą, życiem i śmiercią
prezydenta Lecha Kaczyńskiego piszę księ-
gę rodu, odkrywam zapomniane karty.
Patrzę na piękne uczynki moich przodków.
Przywrócona pamięć czyni mnie lepszym
człowiekiem.
Czy to, w jakim czasie żyli nasi przodkowie
i jakich wyborów dokonywali, buduje na-
szą tożsamość? Co sprawia, że człowiek
dostaje w swoim życiu szansę na wybór
szlachetnej i właściwej postawy? Czy Bóg
daje nam wiele takich chwil?
A może chwile te są jak  drogocenne perły
w naszym życiu? Czy to wtedy Bóg daje mi
szansę, aby stał się cud? Abym odkryła
wagę i znaczenie tych chwil?
Po Smoleńsku to, co żyło uśpione  na kar-
tach książek, co było udziałem tylu
pięknych postaci, ich wyborów i postaw,
stało się takie bliskie. Patriotyzm ożył. 
Tak, „Polska może być wielka”. Dzięki nam.
W imię ukochania wolności. Ja też w to
głęboko wierzę. 
PS „Tajemnicza furtka” istniała naprawdę
i ukazywała wielką przestrzeń ku granicy 
z Polską w 1919 r., w miejscowości Stary
Bieruń na Śląsku  (była tam obecna w cza-
sie dawnej, pięknej walki mojej rodziny o
polskość tej krainy i istnieje po dziś dzień).
Czy już wtedy przeczuwała tę odległą, 
nieukojoną tęsknotę?

Irena Jendrysik-Kropacz, z domu Krzyżowska

Dziękujemy za ten poruszający list.
Wszystkie pozdrowienia, jakie nadeszły
dla pana Jarosława Marka Rymkiewicza
oczywiście Poecie przekażemy.

DO I OD REDAKCJI RYSUJE andrzej krauze
redakcja@uwazamrze.pl
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Pamiętają państwo jeszcze
Bydgoszcz? Takie miasto,

gdzie młodzi działacze
Platformy Obywatelskiej chodzą
w stringach na głowie. Otóż nowi
platformiani włodarze tego
grodu stawiają na młodzież.
Konkretnie na młodzieżówkę
PO. Jej działacze władają
miejskimi instytucjami, domami
komunalnymi, a nawet parkami.
W zasadzie nie mamy nic
przeciwko, ale trochę się
niepokoimy o przyjezdnych. No,
bo zobaczy taki turysta faceta z
gaciami na głowie w parku i nie
zorientuje się, że to tego parku
prezes.

Młodzieżówka Platformy nie
odpuściła też stanowisk

doradców, których jest mendel.
Nas najbardziej wzruszył niejaki
Tomasz H. (chcieliśmy podać
nazwisko, ale przekonano nas, 
że nie zasłużył na taką reklamę),
tejże młodzieżówki funkcyjny,
którego zatrudniono po to, 
by doradzał wicewojewodzie, co
ma zabrać w podróż, i mówił
mu, dokąd jedzie. No i
najważniejsze, by okrycia głowy
nie zapomniał.

Ważą się losy rzecznika klubu
PO Krzysztofa

Tyszkiewicza. Nieznosząca go
Bufetowa łaskawie
zaproponowała mu 17. miejsce
na liście w Warszawie. Była afera
i zarząd partii głosował, by
pchnąć go wyżej. No, i przeciw
był choćby niejaki Cedenbał
Tomczykiewicz, który sam
Tyszkiewicza mianował. Zdziwiło
to Donalda Tuska, który nie ma o
szefie swojego klubu
najlepszego zdania, za to ma
dwóch Tyszkiewiczów w klubie i
pokpiwał sobie z Cedenbała: 
„A ty czemu za nim nie
głosowałeś? Tyszkiewiczów
pomyliłeś?”.

Społeczność Rybnika z
entuzjazmem przyjęła nową

liderkę listy PO JOANNĘ
KLUZIK-ROSTKOWSKĄ.
Zanotowano liczne przypadki
przemeldowywania się do
Rybnika, byle tylko na panią
Joannę i jej żakiet oddać głos.

Pan premier pojechał do
Brukseli, gdzie krótkim

przemówieniem podbił Europę.
Posłowie pląsali, skandowali
„Donald, Donald!”, ściskali się i
całowali. Nastrój wielkiego,
europejskiego święta zakłóciło
jedynie kilku PiS-owców i
holenderski neonazista. Nie, on
nie nazywał się Kaczyński.

Obraza premiera Tuska
rozsierdziła MISIA

KAMIŃSKIEGO. Rozsierdzony
zaczął więc perorować o eksporcie
obciachu do Europy. W końcu
człowiek wie, o czym mówi.

Niestety, nie wszyscy czytają
„Wyborczą”. A szkoda, bo

później takie pacany nie wiedzą,
jak pisać o rządzie. A trzeba
tak jak JACEK PAWLICKI:
„Premier Donald Tusk dał bardzo
wymowną lekcję europejskości.
W czasie, kiedy niemal wszyscy
europejscy politycy narzekają,
opowiadają o zaciskaniu pasa,
premier zawstydził wszystkich
polskim optymizmem. Jak
wiadomo, Polacy lubią narzekać,
ale Tusk przełamał ten stereotyp
i to w znakomity sposób. Polski
premier podniósł wysoko
poprzeczkę. Jeśli przeskoczy,
stanie się europejskim mężem
stanu, a Polska – filarem Unii
obok Niemiec i Francji”. Cóż,
nam wzruszenie odbiera mowę.
Autorowi, jak widać, odebrało
rozum.

Askoro już przy
dziennikarstwie jesteśmy, to

musimy przyznać, że śmiało
wyrąbuje sobie w nim miejsce
zupełnie nowy model, propago-
wany przez red. Machałę. Polega
on na donoszeniu władzy.
Ostatnio zajął się tym także
TOMASZ SEKIELSKI, który w
„Czarno na białym”
zdemaskował emerytowanego
prokuratora Święczkowskiego,
który namawia do głosowania na
PiS. Dzielni reporterzy TVN24 w
swym śledczym zapale polecieli
nawet z donosem do
prokuratury, by spytać, czy się
tym zajmie. A może by tak, dla
odmiany, oddać mocz do
analizy? ∑

Z ŻYCIA KOALICJI
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Bohaterem minionych dni był
oczywiście ZBIGNIEW

ZIOBRO. Ale tutaj opiszemy
znacznie ciekawszą akcję niż
jego wystąpienie w Parlamencie
Europejskim. Otóż Ziobro był
uczestnikiem warsztatów
konserwatywnych w Anglii. I tam
właśnie doszło do jego
wiekopomnego spotkania 
z lordem Feldmanem of
Elstree’em.

Elstree jest jednym z
przewodniczących Partii

Konserwatywnej i kumplem
Camerona ze szkoły. Dlatego
posadzenie Ziobry obok lorda
na uroczystej kolacji w
Windsorze było nie lada
zaszczytem (dla Feldmana,
oczywiście). Zgodnie z rangą
postaci Ziobro z małżonką
wkroczyli na salę ostatni i…
czym prędzej podeszli do
innego stolika, okupowanego
głównie przez Polaków. Tam
zajęli miejsca innych gości i nie
chcieli się ruszyć. Zapanowało
pewne zamieszanie. Pojawili się
kelnerzy we frakach, a nawet
szefowa protokołu. Wszyscy
skonsternowani. W końcu z
głównego, lordowskiego stolika
usunięto karteczki z
nazwiskami państwa Ziobrów.
Lord Feldman of Elstree
powstrzymał się od
komentarzy. Widzisz chłopie,
jakbyś się uczył polskiego,
może byś pogadał z tym
niesamowitym człowiekiem.

Ziobro słusznie założył, że
Feldman of Elstree nie mówi

w żadnym sensownym języku,
więc chciał lordowi oszczędzić
upokorzenia. Miejmy nadzieję,
że właśnie  tak to zostało
odebrane przez Brytyjczyków. 
Acz możliwe są i inne
interpretacje. Niektórzy
konserwatyści mówili o
niebywałym afroncie. Inni
przypominali, że lord jest z
pochodzenia Żydem, a Ziobro
gorliwie bronił ojca Rydzyka,
którego „Daily Telegraph” opisał
jako antysemitę. Tak czy owak,
jak zwykle rację miał Jarosław
Kaczyński, kiedy radził Ziobrze,
żeby się uczył angielskiego.

No, ale dosyć z tym Ziobrą.
Zajmijmy się JACKIEM

KURSKIM, który coraz wyraźniej
życzy PiS porażki w najbliższych
wyborach. Kurski, jak to Kurski,
chodzi i gada o tym całkiem
głośno. Ma nadzieję, że po
kolejnej klapie nastąpi upadek
Kaczora, którego zastąpi znany
nam już Zbyszek. Jak widać na
dołączonych obrazkach – mąż
stanu światowego formatu.

Zpodziwem przyglądamy się
konsekwencji profesora

Krzysztofa Rybińskiego, który od
jakiegoś czasu próbuje zaczepić
się w polityce. Doradzał już PJN,
kręcił się przy nowej inicjatywie
KORWIN-MIKKEGO, a teraz ma
kandydować do Senatu z
poparciem paru prezydentów
miast. Co będzie następne?
Polska Partia Przyjaciół Wina?
Skądinąd inicjatywa
prezydentów skazana jest na
klęskę. Dlaczego? To proste. 
Bo startuje stamtąd Marek
Goliszewski, który od 1989 r.
próbuje (bezskutecznie) dostać
się do parlamentu. To taki Jonasz
polityki. Gdzie on, tam klapa.

Twarzą kampanii SLD ma być
ALEKSANDER

KWAŚNIEWSKI. Kak eto? 
– można by zapytać, cytując
samego pana Aleksandra.
Odpowiedź też jest zresztą jego
autorstwa: „Nu tak eto”.

MONIKA OLEJNIK
przejechała się po Beacie

Kempie. Na zakończenie
rozmowy z nią stwierdziła, że
Kempy nie ma sensu zapraszać,
bo ta nie odpowiada na pytania,
tylko monologuje. Monika,
święta racja. Ale tak między
nami mówiąc, to nie ma sensu
gadać z jakimiś 98 proc. twoich
gości. No dobra, niech będzie 
97 proc.

Aprzy okazji, zawsze
chcieliśmy o to spytać: jak to

jest przez tyle lat gadać
codziennie z politykami? Nam
się to kojarzy z mdłymi
śniadaniami w hotelu, które
nudzą się już po trzech dniach.
Codziennie to samo. Ble… ∑

Z ŻYCIA OPOZYCJI

Uwazamrze.pl
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Tym razem w
wirtualnej ławie jest
miejsce dla całej klasy
politycznej. Dlaczego?
Widowisko pod

tytułem: „jedynka” pokazuje, że
dla polityków liczą się głównie
kasa, fura i komóra. A my,
„elektorat”, tak na serio nikogo
nie wybieramy, bo robią to za
nas sitwy partyjne, które
ustalają przy naszej zaledwie
formalnej pomocy skład izby.
Na przykład każdy, kto wrzuca
kartkę na Tuska czy
Kaczyńskiego, głosuje także na
ich kilkuosobowe ogony, które
mogą składać się z samych
kołków w płocie. Kołki mogą
być mierne i bierne, ale za to
muszą być wierne. 
Od lat liderzy partyjni
nakłaniani są do zmiany
ordynacji i wprowadzenia
większościowych okręgów
jednomandatowych. Niestety,
bez efektu. Dlaczego? Bo
prowadziłoby to do
wyłonienia się grupy
kilkudziesięciu niezależnych
posłów, którzy nie musieliby
czapkować przed liderami. O
ich wyborze stanowiłaby nie
tylko lista wyborcza, lecz
przede wszystkim ich
dokonania. Wybierając posła
X, wiedziałbym, do kogo
zgłaszać zastrzeżenia za gafy i

kogo rozliczać. Z kolei tak
wybrany poseł na moich
Siekierkach w Warszawie
musiałby rozliczać się ze swej
roboty. 
Reprezentowałby wyborców
nie tylko w skali makro, lecz
gdy trzeba, szedłby do pani
Waltzowej i awanturował się,
dlaczego np. ulica Bartycka
jest nieskanalizowana. Co
kwartał organizowałby
zebrania wyborcze, na które
przychodziliby jego wyborcy i
na których odbywałoby się
kwartalne rozliczanie posła.
Kolejny wybór byłby nagrodą... 
Taki tryb wyborczy tłumaczy
fenomen starych demokracji,
w których ten sam polityk
reprezentuje jeden okręg
wyborczy przez lat kilkanaście.
Niestety, u nas nie chcą tego
małe partie – SLD i PSL. Boją
się, że wprowadzą do Sejmu
po kilku posłów. Boi się tego,
nie wiedzieć czemu, także PiS.
Chociaż dzięki tej ordynacji
przez lata byłby drugą partią
w Sejmie z realnymi szansami
wygrania w przyszłości. 
W rezultacie reformę oficjalnie
popiera PO, ale jak jest
naprawdę? Ta partia lubi być
za, a nawet przeciw. Panowie
politycy, jeśli chcecie mieć
wydolną demokrację, nie
uciekniecie od takiej reformy. ∑

N
iby człowiek żyje na
tym świecie
aktywnie. Krząta
się, rozgląda,
nasłuchuje, a tak

naprawdę jest ślepy i głuchy. Na
to, co najważniejsze w życiu.
Tego się po sobie nie
spodziewałem. Zadaję sobie
pytanie – jak mogłem tak długo
nie zauważyć istnienia posła
Filipa Libickiego? 
Widać, mogłem. Teraz żałuję.
Oczy otworzyło mi powstanie
Klubu Parlamentarnego PJN.
Wtedy zrozumiałem, jak ważny
jest poseł Filip Libicki.
Przekonał mnie do siebie od
razu. I mam nadzieję, że zdobył
również uznanie wielu innych
obserwatorów życia
politycznego. Ja w każdym razie
życzę mu, aby klub jego fanów
był tak wielki jak miłość
Zbigniewa Chlebowskiego i
Mirosława Drzewieckiego do
hazardu.  
I żeby się powiększał. Jest na to
duża szansa. Bo Libicki jest
jednym z tych polityków, który
uwielbia plucie. Bynajmniej nie
na odległość. Tylko na innych.
Po odejściu z PJN Pawła Kowala
nazwał Parawanowym Prezesem.
Sam jest posłem dużo
wymagającym od siebie. Chce
się zapisać do PO, bo słyszał, że
tam ludzie ciężko pracują. 

Wracając do plucia. Taki
Jarosław Kaczyński musi być
już cały mokry. Trochę mnie to
dziwi, bo niedawno jeszcze,
przed powstaniem PJN, Libicki
był zagorzałym miłośnikiem
prezesa. Nagle taka odmiana.
Publicznie zaczął zarzucać
Kaczyńskiemu najgorsze
świństwa. Na przykład to, że do
wyborów poszedłby w czasie
śnieżnej zawieruchy, nalotu
bombowego, a nawet trzęsienia
ziemi. I najpodlejsze kroki –
wytyka mu, iż ten wykonuje
polityczne wolty wokół
zmarłego brata. 
Okazuje się, że Kaczyński
potrafi wywołać też napięcie
innymi sposobami. Ostatnio w
Poznaniu. Dzięki temu ujawniła
się jeszcze jedna wspaniała
cecha Libickiego – lokalny
patriotyzm. To uczucie nie
pozwala mu puścić w
niepamięć słów, że stolica
Wielkopolski została zniszczona
w wyniku „mechanizmu
gigantycznej korupcji”. Nikt by
takiej potworności nie darował.
Co dopiero Libicki. Natychmiast
postawił ultimatum – albo
Kaczyński przeprosi
mieszkańców Poznania, albo
stanie przed sądem. 
Kaczyński ma szczęście, bo w
Poznaniu od 600 lat nie ma już
inkwizycji. ∑

Jerzy Jachowicz

DO PRAWEGO

Janusz Rolicki

OD LEWEGO

Ośla ława
dla wszystkich

Co jest najważniejsze dla posłów? Ławy poselskie
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Filip Libicki lubi sport. Plucie na innych
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P
rzed kilkunastoma
dniami otrzymałem z
Wojskowej Prokuratury
Okręgowej w Warsza-
wie postanowienie o

umorzeniu śledztwa. Podobne
musiał otrzymać prezydent RP, bo
też jest wymieniany w tym piśmie,
na drugiej stronie, w roli podobnej
do mojej – śledzonej zwierzyny
łownej. Tropicielami byli – już w III
RP, w latach 1991–2003 – oficero-
wie Wojskowych Służb Informa-
cyjnych. Pani kapitan Magdalena
Hantke-Nowak, prokurator Woj-
skowej Prokuratury Garnizono-
wej w Warszawie, delegowana do
Wojskowej Prokuratury Okręgo-
wej w Warszawie, poinformowała
w pięciostronicowym piśmie, że
wszystkie śledztwa wymienione w
tym dokumencie zostały umorzo-
ne „z uwagi na brak znamion czy-
nu zabronionego”. 

O co chodziło? Jak możemy
przeczytać – oficerowie WSI „reali-
zowali czynności operacyjno-roz-
poznawcze niezwiązane z ustawo-
wymi zadaniami kontrwywiadu
wojskowego, polegające na groma-
dzeniu informacji o politykach,
dziennikarzach oraz oficerach
Wojska Polskiego”, traktując to jako
„profilaktykę kontrwywiadowczą”.
Lista osób objętych tą profilaktyką
jest dość długa. Pani prokurator nie
doszukała się w czynnościach nie-
wymienionych z nazwiska ofice-
rów WSI żadnych znamion działa-
nia na szkodę interesu prywatnego
osób inwigilowanych ani na szkodę
interesu publicznego.

Przypominam, że większość
przypadków inwigilacji miała
miejsce niemal 20 lat temu. Warto
więc, czytając poniższą listę osób,
zastanowić się, jak to możliwe, że-
by przyszli marszałkowie Sejmu,
posłowie, ministrowie, samorzą-
dowcy i przedsiębiorcy, wreszcie
– dwaj prezydenci RP mogli na
mocy przesłanego mi dokumentu
zostać uznani za śledzonych w
sposób uprawniony? 

Oto lista w kolejności wymie-
nionej w piśmie: 

ppłk Jan GRUDNIEWSKI, kpt
Damian JAKUBOWSKI, Romuald
SZEREMIETIEW, gen. bryg. Ma-
rian SOBOLEWSKI, Piotr WOY-
CIECHOWSKI i Czesław BIELEC-
KI (profilaktyka kontrwywiadow-
cza Stowarzyszenie Oficerów
Młodych), Józef SZANIAWSKI

i Stanisław DRONICZ (sprawa
operacyjna „Wydawca”), Rado-
sław SIKORSKI (sprawa opera-
cyjnego sprawdzania krypt.
Szpak), Jan PARYS, Edward MA-
ŁECKI, Mariusz MARASEK, Wi-
told NIEDUSZYŃSKI, Józef SZA-
NIAWSKI, Paweł RABIEJ (sprawa
operacyjna „Paczka”), Bronisław
KOMOROWSKI i Maciej RAYZA-
CHER (sprawdzanie wstępne
krypt. Medyk), Aleksander KWA-
ŚNIEWSKI (w ramach osłony
kontrwywiadowczej oficera
WSI), Jerzy SZMAJDZIŃSKI
(sprawa operacyjnego rozpraco-
wania krypt. Klon), Grzegorz
KURCZUK (sprawa operacyjna
krypt. Kornik).

Dzisiejszy czytelnik może już
nie pamiętać wielu rzeczy. Stani-
sław Dronicz, podpułkownik WP,
został zdegradowany do szere-
gowca i przesiedział w areszcie
na Mokotowie półtora roku za
wydawanie w latach 1985–1986
niezależnego pisma wojskowego
„Reduta”. W czasie, gdy inwigilo-
wały go WSI, był doradcą mini-
stra obrony Janusza Onyszkiewi-
cza. Paweł Rabiej to dziś redaktor
„Think Tanku”, Edward Małecki
był burmistrzem Pragi-Południe
w pierwszej kadencji warszaw-
skiego samorządu, a Witold Nie-
duszyński posłem AWS. Aktor
Maciej Rayzacher, występujący
wraz z Bronisławem Komorow-
skim w sprawie prowadzonej
pod kryptonimem Medyk, to
współpracownik KOR. W jego
mieszkaniu przy ul. Glogera
słuchałem w 1977 r. w ramach
latającego uniwersytetu wykładu
Adama Michnika o początkach
władzy ludowej. Pamiętam, że po
wykładzie odwoziłem gdzieś
Adama, a on pytał mnie: „Czy by-
ło wystarczająco ostro?”. 

Otóż, żeby teraz nie było za
miękko i za tępo, muszę nie tylko
dedykować ten felieton prezyden-
towi RP, ale skierować do niego
wprost pewne przesłanie. Otóż,
Panie Prezydencie, nie tylko Pro-
kuraturę Wojskową stać na posta-

nowienie. Mnie też. Przed wielo-
ma już laty podjąłem decyzję, że
nawet jeśli komunizm ma zdobyć
władzę nad światem, nie chcę być
po stronie zwycięzców. Komu-
nizm upadł, w czym dopomogli
mu ci, którzy chcieli i umieli. Ale
świat, nasz wolny świat, jest nadal
zagrożony. Kretynizmem. Bowiem
kretynizmem jest gwałcenie na co
dzień poczucia zdrowego rozsąd-
ku, poczucia prawa i poczucia ele-
mentarnej sprawiedliwości. Wy-
dajemy na polski wymiar sprawie-
dliwości tyle, ile wiele krajów za-
chodniej Europy. I fundujemy so-
bie za to śledztwa trwające latami

i rozstrzygane idiotycznie, gdy za-
razem odmawia się rozpoczęcia
dochodzeń w sprawach krzyczą-
cego bezprawia. Polska sprawie-
dliwość zalewa nas bezmyślnymi
osądami, a prokuratura bywa śle-
pa i głucha. Bezkarne państwo
zbyt często wygrywa z obywatela-
mi, nie mając racji.

Podjąłem postanowienie, aby
zawiadomić Pana Prezydenta, że
jeśli po kilkunastu latach okazuje
się, że niewłaściwi ludzie śledzili
niewłaściwych ludzi w niewłaści-
wym czasie w niewłaściwym miej-
scu, to i dzisiaj to się musi zdarzać.
A to już jest groźne. ∑
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REKLAMA

Postanowienie 
NA WŁASNY RACHUNEK

Prezydentowi Bronisławowi Komorowskiemu
ku przestrodze
czesław bielecki
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Z apytał mnie sąsiad, o co
chodzi z tym „domyka-
niem systemu medial-
nego” przez salony plat-
formy wyborczej. Nie

potrafiłem mu odpowiedzieć,
gdyż układałem już w głowie fe-
lieton o koszmarze IV RP. Są lu-
dzie symbole. Symbolem zbrod-
niczego charakteru IV RP jest Mi-
rosław G. Znakomity doktor, au-
torytet moralny, mistrz skalpela. 

I tego człowieka prokuratura
ośmiela się w sposób podły poma-
wiać o to, że zaszył coś tam w ciele
jakiegoś, pożal się Boże, pacjenta, a
kiedy mu pielęgniarka zwróciła na
ten fakt uwagę, olał sprawę. 

Jakim prawem – pytam grzecz-
nie – jakiś śmieszny w swym zaśle-

pieniu prawniczek, który krwi ni-
gdy nie wąchał, kapci nie cerował,
a co dopiero człowieka, ośmiela się
krytykować takiego geniusza?! Jak
śmie wypominać, że pacjent zmarł
po tygodniu?! A że bity tydzień żył
jeszcze po operacji – tego wy-
punktować nie łaska?! 

Ileż złej woli, ile pesymizmu nie-
sie ten koszmarny przekaz – pa-
cjent zmarł, bo go doktor miał w
głębokim poważaniu. Gdzie stan-
dardy dziennikarstwa? Gdzie re-
daktor, który tę ponurą historyjkę
przeobrazi w coś krzepiącego? 

Na przykład w opowieść o cięż-
kiej pracy lekarza, który jak zna-
chor Wilczur, po godzinach, na
ostatnich nogach, podjął się karko-
łomnej próby ocalenia komuś ży-

cia pośród brudnych, odrapanych
ścian. Jak w takich warunkach pra-
cować, jak spamiętać te wszystkie
gaziki, waciki, plastry, bandaże,
szwy, zastrzyki i inne konieczno-
ści? Oto jest pytanie. 

A oto jest odpowiedź – nie ma
innej drogi, niż to wszystko spry-
watyzować. Zamienić szpitale,
przychodnie i kliniki w lodziarnie,
gdzie dobrze zarabiający Mirosław
G. nigdy, przenigdy nie ośmieli się
olać jeszcze lepiej zarabiającego
pacjenta z bratnich Niemiec lub
bratniej Wielkiej Brytanii. 

I żaden lekarz więcej życia nie
straci. Bo że Mirosław G. nie ma
dziś życia, nikt nie ma wątpliwości.
Przez jeden głupi gazik zaszyty w
pacjencie, który przecież i tak kie-
dyś by zmarł, pan doktor będzie
teraz musiał łazić na jakieś zaki-
chane, małe w swej małości roz-
prawy. Jakie to beznadziejne, jakie
straszne, jakie żenująco polskie...
Uf, aż się zdyszałem. Tak wygląda,
drogi sąsiedzie, domykanie me-
dialnego systemu. ∑

Jeszcze więcej
optymizmu

Szok, „rewolucja”, „nikt się
tego nie spodziewał” –

zakrzyczały wspólnie „Fakt” i
„Super Express”. Czyżby to w
siódmym dniu polskiej
prezydencji rozwiązano
problem zadłużenia Grecji? Nie,
to roszady w programie TVN
„Taniec z gwiazdami”.  

Skrzynecka wyrzucona. Czy
zastąpi ją Cichopek? – pyta

dramatycznie „Fakt”. Dodaje, że
KATARZYNA SKRZYNECKA „jest
zdruzgotana”. Gdy szła na
decydującą rozmowę do stacji,
„nie miała złych przeczuć” i
myślała, że we wrześniu znów
będzie wirować wśród gwiazd
parkietu. A tu? „Kasia poczuła się
bardzo skrzywdzona (...). Po tylu
latach zawsze udanej
współpracy dziękuje się jej bez
słowa wytłumaczenia, by
zastąpić ją młodszą koleżanką” –

snuje opowieść tabloid. Hm...
historia, jakich pewnie tysiące
zdarzają się codziennie w
korporacyjnej Polsce. A że
KATARZYNA CICHOPEK (na
zdjęciu) nie miała ostatnio
propozycji z Polsatu, wskaźnik
bezrobocia ani drgnie.

Na szczęście dla Skrzyneckiej
nieco inaczej sprawę

przedstawia „Super Express”.
Otóż Skrzynecka nie
poprowadzi „Tańca z
gwiazdami”, ale z programu nie
zniknie – trafi do jury. Zastąpi w
nim ponoć IWONĘ PAVLOVIĆ,
która trafi z kolei na... bruk. Jeśli
dodać, że przez ten tydzień obie
gazety nie znalazły (a szukały)
pracy dla KRZYSZTOFA IBISZA i
BRACI MROCZKÓW, wygląda na
to, że recesja jednak nie
odchodzi, bo – jak mawiają
ekonomiści – jej krzywa ma
kształt litery „U”. Jednym
słowem – kryzys, paniedzieju,
kryzys trwa.   —Paweł Burdzy

WYSSANE Z PRASY

RZUT PIÓREM

Pacjent zmarł. A że bity tydzień przeżył
po operacji – wypunktować nie łaska? 
krzysztof feusette

Minęło 35 lat od pańskiej podróży w kosmos. Co najbardziej utkwiło panu w pamięci 
z tego lotu?
Pierwszy wschód słońca – to nieprawdopodobne. Oczywiście także pierwsze
zetknięcie z nieważkością, to niedowierzanie, to bardzo dziwne uczucie...
W pierwszych sekundach myślałem, że to kolejny mój sen. 

I co pan zrobił, by przekonać się, że nie śni?
Miałem bardzo dużo pracy operatorskiej, ale prawie że się
szczypałem. No i gdy ogarnąłem Polskę jednym spojrzeniem,
dech mi zaparło i zacząłem dosłownie krzyczeć do Piotra
(Klimuka – dowódcy gen. Hermaszewskiego podczas lotu 
– przyp. red.): – Chodź, zobacz! On mnie pyta, co ja tam widzę.
– Polskę widzę! Polskę! To było fantastyczne. Te wszystkie
doświadczenia bardzo głęboko utkwiły mi w psychice 
do tego stopnia, że czasem we śnie latam.

Pamięta pan, jak wówczas wyobrażał sobie przyszłość lotów
kosmicznych? Czego człowiek dokona w XXI w.?
Byłem przekonany, że będzie wielu polskich kosmonautów, 
i byłem absolutnie pewien, że człowiek do tej pory postawi nogę
na Marsie. Technologicznie to było możliwe, tylko brakuje woli oraz
pieniędzy. Wie pan dlaczego? Bo skończył się ten nienormalny wyścig
jednej i drugiej strony. Teraz się liczą pieniądze, a nie spektakularne
sukcesy. Każdy lot jest rozliczany przez podatników. I bardzo dobrze.

—Piotr Szymaniak

Czasem latam we śnie
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POGAWĘDKA
Z Mirosławem Hermaszewskim, pierwszym i jedynym Polakiem, który odbył lot w kosmos
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